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H ej, młodości w spóldziedzice!
Silą woli, silą uimi 
Zbudźmy ludy z icli uśpienia,
Nieśmy światło pośród tłumu,
Dajmy przykład poświęcenia;
I  clioć młode nasze lice,
Bądźmy wolą starce cali 
I  niezłomni i wytrwali.-

Lecz tylko prosto , tylko kcz względu 
Dążmy do celu naszego,
I  pośród zbrodni, i pośród błędu 
Pośród podłości św-iata całego 
Ponieśmy prawdy pochodnie.
I  chociaż nocne ptastwo się zleci 
Zagasić św iatło , choć hędzie chciało, 
Ono się wzmoże stokrotnie.
Ptaków je  skrzydło własne roznieci 
Źe nain oświeci wnet ziemię całą.

Tylko niezłomnie, tylko bez względów, 
N a  wzór hebrajskich proroków 
Dążmy do celu śmiało naszego;
By zdrowie tłumy z niewoli trędów, 
Trzeba się wy rzec siebie samego: 
Trzeba iść śmiało nie cofnąć kroków 
N i się zastraszyć śmiercią, więzieniem, 
My tylko,praw dę nieśmy w świat nagą, 
I  bądźmy silni natekneniem,
T o żaden Omar sw oją powagą 
Zniszczyć nie zdoła co my zasiejem.

Lecz tylko śmiało, tylko bez względu 
Dążmy do celu naszego,
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Nie miejmy o jca , nie miejmy matki,
I ani b ra ta , ani kochanki;
To ludy braćmi nam będą,
W olność za matkę nam stanie,
I  z brudnych śmieci świata starego 
Świeży ród braci nowych powstanie.

Choćby nadzieja nawet zniknęła,
Choćby na niebie sionce zagasło,
Choćby ostatnia iskra usnęła 
Nam stałość będzie za hasło,
S iłą współczucia iskrę rozbudzim,
I  nowe słonce nam wznijdzie.
Światło przedwieczne ziemi powrócim,
Lecz kiedyż dzień ten? kiedyż on przyjdzie?

A choćby nigdy — to idźmy śmiałe,
Idźmy do celu naszego,
Choćby nam wzgarda była w  udziale,
Choćby głupcami wszyscy nas zwali,
My siłą czucia tylko własnego 
Przyjmiem pogardę piersią ze stali,
I  wtenczas bracia powiemy sobie 
Myśmy dla prawdy tylko działali 
Dla niej spokojnie legniemy w grobie.

O żyw ej, pojmującej się i dokonywa- 
jącej Narodowości.

( C i ą g  d a l s z y . )

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
Peryotly w historyi

Przed nasze'mi oczami postąpił naród do państwa. 
Teraz dopiero w odpowiednim pojawię objawiać się 
zacznie Duch jego, bo Obyczajowość, czyli hjcie w pań­
stwie, życie obywatelskie, które jest państwa istotą, jest 
ostatnią syntezą Ducha przedmiotoicego i dopełnieniem  
jego rzeczywistości. M om entam i O byczajowości są 
Prawo i Moralność: pierwsze broni wolności i własno­
ści człowieka jako O sob y , druga uznaje go jako b li­
źniego i zastrzega w olność w oli jego wewnętrznej.

R o k  szósty.
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Prawo — zatwierdza B yt człowieka w stosunku 
do niego samego i do obok niego będących , uznaje 
by t  człowieka zewnętrzny, widzialny, materyalny, b ro ­
niąc go od wszystkiego, coby było ubliżeniem zewnę- 
trznem bytowi temu. A ponieważ podstawą zewnę­
trzną bytu  każdego pojedynczego człowieka jest jego 
własność: to też na własności szczególnej opiera się 
p raw o , broniąc wszystkiego co za własność poczytane 
być może: mienia, życia, ciała i t. p. Tak więc ogól­
ną cechą prawa jest t o ; źe przez nie , uznany został 
człowiek za Indywiduum samodzielne, wolne od na­
paści, swobodnie i silnie stawione na przynależnej so­
bie podstawie. Lecz nie jest to jeszcze szczyt obje- 
ktywnej sfery Ducha: przez stosunek prawa więcej 
jest człowiek obronny niż swobodny, więcej uchylający 
się, i źe tak powiem stroniący, niż uznawający i opa­
sujący ludzkość węzłem ramion do braterskiej piersi. 
Prawo zakazuje krzyw dy ale nie pobudza affirmaty- 
wnie do dobrego; trzyma się w ypadku, i znosi w y ło ­
żone na zewnątrz realne przewinienie; ale nie ma tego 
przenikliwego oka, które w wnętrzu serca najmniej­
szą plamę dostrzeże, nie ma tej miłości, której litość, 
której miłosierdzie plamę tę maże bez niweczących 
skutków. Tego prawu nie dostaje, i to jest jego n ie ­
dostatecznością, dla której Duch prawo opuszcza , i 
spieszy do wyższej sfery, gdzieby właśnie to zna­
lazł; czego nie mogło dać Prawo.

Moralność albo mówiąc po polsku, życie Duclia 
10 Miłości, jest tą drugą sferą przedmiotowego Ducha, 
która .jest wprost poprzeczną poprzedniemu stanowi­
sku , t j. prawu. Jest  to stosunek Człowieka li ioe- 
wnętrzny. nie oznaczony, sercow y, tak do Ducha 
swego własnego jak do współludzi. Celem i rezulta­
tem stosunku tego jest przedewszystkiem uznanie 
wszystkich łudzi za równych sobie, a mówiąc ściśle: 
znalezienie istoty swojej, znalezienie samego siebie w 
każdym drugim człowieku i przejęcie się wszystkimi 
jak samym sobą. To też jest przyczyną, dla której 
nazwałem moralność, życiem w miłości. Bo cóż jest 
miłość, jeżeli nie kochanie się w kimś innym, t. j. ko ­
chanie samego siebie w kimś innym, a więc ukocha­
nie istoty swojej we wszystkich mnie otaczających. 
T o  przynajmniej jest pojęciem Miłości powszechnej. 
Nie co innego też jest zasadniczym przepisem moral­
ności, jak  kochaj bliźniego ttoego ja k  siebie samego. 
Moralność nie uważa na zewnętrzność ale na wewnę 
trzność i li na wnętrzność człowieka, na serce, myśl, 
chęci, kierując je wszystkie u wszystkich w jedno, 
w jeden punkt zespolenia, gdzie łączy się wewnętrzne 
Człowieczeństwo ludzi, pozostawionych przez prawo

jeszcze w rozstrzeleniu. Narzędziem jej Czucie i R o ­
zum, a przedmiotem wewnętrzne ducha życie , Sumie­
nie w ogóle: tak jak narzędziem prawa b y ł  byt, a 
przedmiotem W łasność w całem obszernem znaczeniu 
tego wyrazu. Jest to kierunek attrakcyjny, przenika 
jący wszystkie osobniki jedną jednością, ale równie 
jednostronny jak poprzednio P ra w o ; jednostronny wła­
śnie o tyle, o ile jest wymierzony naprzeciw prawu, 
i prawo przeciw i poza sobą, a więc o ile istnie z ujmą 
jego wszystkiego, co jest prawa istota. Jak  hasłem 
prawa by ł zakaz-, tak hasłem moralności jest powin­
ność. Jak  prawo dopiero po przestąpieniu zakazu d o ­
chodzi sprawiedliwości, nie mając, a przynajmniej nie 
zawsze mając moc zapobieżenia przestępstwu: tak mo­
ralność stawia nbowiązek przed wypełnieniem ouego, 
nie mając jednak mocy, przez k tórąby przyspieszyła, 
spowodowała wypełnienie onego, nie wiedząc, nie tro­
szcząc się nawet, czy ono się spełni, czy nie. Moral­
ności braknie więc rzeczywistość faktu ; która przeci­
wnie jedyną jest rękojmią prawa. O woź widać, źe i na 
Moralności Duch przedmiotowy przestać nie może; 
gdyż sfera ta nie odpowiada rzeczywistością pojęciu 
ducha, i nie może mu dać całkowitego zaspokojenia. 
Zbogaca go ona wprawdzie o całą głębię pojęcia, o 
całe bezdno sumienia, czucia i przeświadczenia o so ­
bie, ale nie zatwierdza mu tych skarbów wnętrza jego 
w bycie zewnętrznym, nie daje nawet żadnych mu rę­
kojmi, źe kiedyś to nastąpi, źe nastąpić może! Duch 
wskazany jest całkiem w własne swoje wnętrze, ku 
pociesze w ew uętrzne j , niebu sumienia; ale pociecha 
taka, jakkolwiek niebiańska, rozniemaga Ducha tę­
sknotą — uczuciem wielkie'm, spręźyslem , negaty- 
wnern, warunkujące'm wszelkie twórcze usiłowania. 
Tęskność wypędza Ducha z bezdennej głębi Sumienia, 
powraca go i oddaje rzeczywistemu św iatu , a oddaje 
go przepełnionego Duchem, czującego wielkość w so­
bie zamkniętą, oddaje go ku rzeskości życia, ku sprę­
żystemu, affirmującemu dopełnianiu wszystkiego tego, 
co czuło sumnienie, co poznał rozum. Teraz dopie­
ro dosięga Duch przedmiotowy połączenia i po jedna­
nia obydwóch sfer poprzednich , dosięga sfery odpo­
wiedniej pojęciu, którą sferą jest Obyczajowość, albo 
życie w Wolności, życie w państwie, życie obywatel­
skie. Obyczajowość łączy idealnie istotę obydwóch 
poprzednich momentów w wielkim a obszernym za- 
kręgu pojęcia swego. Tak jak przez prawo został u- 
znany człowiek jako indywiduum  żyw e, nietykalne, 
bytujące zewnętrznie i posiadające — da le j : tak jak 
przez Moralność został uznany człowiek za Subjekt, 
Duch wiedzący się, czujący, sumienny, którego we-
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wnętrzua choć niewidzialna czynność jest święta i nie­
tykalna, któremu sumienie jest rękojmię jego, zbawie­
niem jego, -  według zasługi tak Obyczajowość
zatwierdza, i iści niejako całą tę wnętrzną moralność, 
uznaje człowieka za Obywatela państwa, uznaje jego 
W o ln o ść ,  W o ln o ść  rozumną, jaka jest pojęciem czło­
wieka, dla której własność jest podstawą tylko su­
mienie czuciem ty lko , rozum świadomością ty lko , któ­
rej źródłem W o la ,  wola w olna , jak ją Obyczajowość 
uznaje, uświęca, a nawet przypuszcza i wyma 0a. 
więc prawo nazwaliśmy stosunkiem swobodnego Bytu 
z W łasnością; Moralność Życiem w Miłości powsze­
chnej, tak Obyczajowość nazwać możemy Życiem  
wolności, życiem swoboduem, i wiedzącem o so i , 
i czynnem, dzialającem według rozumnej W o  »•

Obyczajowość jest więc dopełnieniem i spełnienie 
się Ducha objektywnego, nietylko F ^ w d ą ,  prawa i
moralności, jako ich jędrna; ale i a o b ' ■ °J>‘ 
jektywnego Ducha samego. Jest  bowiem W olnością, 
ako wola ogólna, rozumna, świadoma siebie w czy­

stej M yśli każdego pojedyńczego Obywatela gdzie 
ma wiedzę swoję o sobie: jest świadomą siebie w ol­
nością, wolnością co przeszła prawdziwie w naturę, 
polegąjąc na przyjętych obyczajach w  sposobie my­
ślenia i t. p. słowem polegając na narodowości, tej 
właściwości wrodzonej każdemu obywatelowi. _

Rzeczywistością absolutną takiej Obyczajowości, 
jak ją tu określiliśmy, jest Państwo; które jest cało­
ścią duchową i naturalną razem. Duchową -  o ile 
wszyscy Obywatele widza w substancyi państwa wła 
sną swoją istotę, i wszystkich siebie za jednę mają 
osobę; -  naturalną -  o ile połączeni są ze sobą wę­
złem, który zawiązano przed ich istnieniem, własną 
krwią swoją, pochodzeniem, językiem: kro tko , o i e  
zbliżeni są do siebie narodowością.

Celem państwa jest: być urzeczywistnioną w pra­
wie, wolnością, — pojmującą się w Religii i wypełniającą 
w całej swej historyk Ponieważ zaś pojęcie wolności 
o tvle tylko istnie, o ile się postępowo rozwija; 
przeto i prawo i religia i historya tylko pojętą być 
może w postępowym rozwoju. Bo prawo jest wyrze- 
czoną treścią wolności; religia jest samą wolnością po 
znającą się w umysłach; a historya jest urzeczywi­
stnioną dialektyką samegoź onej pojęcia. VV szystkie 
trzy  sfery zależą więc od wolności, której życia i o- 
becności ponieważ inaczej wystawić sobie me można 
tak w  dialektycznym postępie; przeto oczywisty ztąd 
wniosek, źe jak prawo i religia tak . całe pans wo 
przez postęp tylko exystowac moze. Pojęcie wolno­
ści stanowi więc o postępie w ustawach i formie pań­

stwa: to jest nietylko o postępie teoretycznym  w coraz 
dokładuiejszem i głębszem rozum ieniu  tych ustaw przez 
O bywateli,  ale i postępie rzeczywistym  samegoź pań­
stwa. Na pierwszej zasadzie oparte jest życie o b y ­
czajowe Obywateli,  na drugiej Obyczajowość w for­
mach państwa urzeczywistniona.

Pierwsza na tern zależy, aby każdy obywatel miał
to przekonanie, źe cała jego istność, treść, cała jego 
wolność, cała wartość i godność zamknięta jest w je­
go ojczyźnie, źe wszystko, co w nim boskiego, jest 
własnością państw a, ojczyzny — i źe tylko niegodna 
cząstkowość i drobuostkowość jego przypadkowa, nie 
może niczem ojczyzny wesprzeć: — a na odwrót aby 
by ł przekonany, źe cała sława, potęga, powodzenie, 
rozum i wolność jego ojczyzny jest jego  własnością i 
jego dumą, jako  jednego z członków państwo tw o­
rzących, jako obywatela jednem słowem, z czego bez­
pośrednio i koniecznie w ypływ a uznanie siebie same­
go w współobywatelach, którzy również jak on całe 
państwo zamknięte przechowuję w swej piersi, i są 
równej jemu godności. (W id ać  tu prawdę i Prawa i 
Moralności). O  tej jedności siebie z państwem wie­
dzieć powinien każdy obywatel: natenczas życie jego 
obyczajowe jest świadome siebie i woli swojej. Co 
jednakże dopiero jest rezultatem przez całą liistoryą 
poszukiwanym, — nagrodą m ozołów obywatelskich w 
ostatniej państwa epoce. Zanim to nastąpi, poprzedza 
najprzód bezpośrednie życie obywatela w jedności i 
spójni z państwem; potem bezpośredniość ta znosi 
się, nastaje rozszczepienie zobopolne — treść substan­
cjalna państwo tyranizuje, a następnie odpycha od 
państwa pojedyńcze indywidua swoje, k^lórejej z swo­
jej strony stawiają opór;  a teraz dopiero nastąpić m o ­
że nakoniec; pośredniczono,, świadoma obywatelom
zgoda i jedność.

Co do drugiego — co się tyczy politycznego roz­
wijania się nieustannego ustaw , -rządu i t. d. to na- 
mienić tu muszę, źe każdy postęp w pojęciu  wolności 
i obyczajowości bezpośrednio zastosowania tegoż, w 
rzeczywistem życiu państwa wymaga. D uch narodo­
wy jest duszą państwa, ono jego ciałem, jego bytem 
realnym. Ruch jego intellektualny jest warunkiem ru ­
chu realnego, politycznego: wszelkie zwycięstwo od ­
niesione w sferze jego umysłowej objawia skutki swoje 
w rzeczywistości, bo rzeczywistość w tej formie jak 
była dotychczas, niegodną już jest pojmującego się w 
postępie Ducha. Stagnacja form politycznych jest 
k rzyw dą wołającą o pomstę, jest przeczuością abso­
lutną Ducha ze samym sobą. Jes t  obłożeniem go wię­
zami, wyprężeniem wszystkich jego członków, co prę-
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dzej czy później e/csplozju pociągnąć za sobą musi, 
która nie jest nigdy bez nieszczęść dla dobra wszy- 
stkich obywateli.

Stan podobny zaraza i cafe życie obyczajovvc o- 
bywateli, i w ogóle stosunek ich do państwa. Skoro 
nie widzą w substancyi państwa substancyi swojej, 
wiedząc się juź wyższymi nad nią, koniecznie obo ję ’ 
tnieć muszą dla dobra ojczyzny, żyją samopas bez 
węzła społeczności, i wtedy to najważniejsza kryzis 
następuje w państwie. Z drugie'j s trony prawdziwe 
życie obyczajowe, odpowiednie pojęciu swemu, życie 
wolne przypuszcza i warunkuje zaraz, i postęp pań­
stwa, i przyczynia się do tego jedynie Tak więc je­
dno drugie wspomaga, jedno ma w drugim swój fun­
dament i warunek, jedno drugie wyprzedza.

Daliśmy pojęcie Obyczajowości i Państwa.
W  taki to  więc stosunek wchodzi nasz naród. 

Jak  wielka rzeka doczekał on się tu ujścia swego, i 
wpływa teraz jako państwo do oceanu Ludzkości, 
staje w  szeiegu państw starych jako now y szermierz 
do walki i przedewszystkiem trzeba mu Chrztu. Nie 
długo ma na chrzest ten czekac; gorliwi chrzestni są- 
siedzi spieszą go obmyć nie z w ody  lecz ze krw i, a 
now y naród rozwiązuje wielkie pytanie. — Być albo 
nie być? Przy pierwszem zaraz wystąpieniu przeby­
wa on tę próbę ognia, która dać mu ma świadectwo 
jów nośc i,  albo wyższości nad innemi, i prawo oby­
watelstwa w historyi.

Ale stosunek ten zewnętrzni/ do reszty narodów, 
jako więcej p rzypadkow y i czasowym okolicznościom 
podległy, nie może być predraiotem spostrzeżeń na­
szych. Zwróćmyz tedy uwagę na soeumętrzą czynność 
jego, organizującą się całośc państwa i rozwój szcze­
gółowy narodowości.

Otoź naród przeszedł ze stanu natury do formy 
obyczajowej. Duch jeden go łączy. Pierwszą czyn­
nością Ducha tego będzie pokazanie sprężystej, ńie- 
skończennej negatywności swojej na przedmiotowej 
nieprzeniknionej nim jeszcze nawskroś massie. Ludność 
mieszkańców jest tą massą, ona to jest podstawą One­
go. Massę tę więc jako massa podbija i znosi jako 
massę, mając do tego upoważnienie, jako jej własna 
wewnętrzna Subjektowość. Rozstrzelenie w szerz, i 
by t  massy realny, wyłożony na zewnątrz, znosi na 
swoje mom enta, idealizuje je i rozczłonia w jeden ży­
w y ,  pełny a zaokrąglony organizm. T o  okazuje się 
we wszystkich stosunkach bezpośredniego bytu pań­
stwa czyli życia. Podział zatrudnień zaradzająch po ­
trzebom krajowym prowadzi już zaraz piósto do pra­
w d y  swojej — do oddzielenia się Stanów, tych człon­

ków rozlicznych jednego organizmu państwa, od pra­
wa za takowe uznanych T y lko  w stanach zachodzić 
może obyczajowy stosunek obywatelów pomiędzy so­
bą: inne stosunki są poboczne, przynajmniej nie za- 
warowane przez obyczajowość.

Zakres pisma tego nie pozwala obejrzyć wszystkich 
arteryi w wielkim organizmie państwa; mnóstwo ich 
niezliczone, krzyżujące się nawzajem, tylko przez filo- 
zofiję państwa wyłożone i wykazane może być należy­
cie. My więc pomijając je , przystąpimy zaraz do o- 

ej rżenia formy państwa, jaka w obecne'j epoce dana 
być może narodowi. Pojęcie państwa umiemy, mówi­
liśmy o niern obszernie. Naród szczegółowy nie rea­
lizuje absolutnie absolutnego pojęcia państwa, bo to 
szczegółowość jego przewyższa i jest zadaniem po ­
wszechnej historyi. Jego - przeznaczeniem być tylko 
może urzeczywistnienie pojęcia państwa, ja k  takowe 
narodowości jego objawione zostało, to jest urzeczywi-

d n ie7 'eUie ° bjCZajn0Ści’ nar°dowem u życiu odpowie

(D alszy ciąg  nastąpi.)

O naturalnych stosunkach m ężczyzny  
z kobieta.

( D  o k  o l i c z e ń  t e.J

W ychow anie kobiet, biorąc je nie z licznych może 
wyjątków, ale ogólowo, niemylnie do tego prowadzi, 
trzeba pewnej wyższości w duszy, pewnego hartu w cha­
rakterze, aby przez miłość i rozsądne uwagi przenieść 
wygodne posłuszeństwo nad rządzenia (rudy; charaktery 
niedokończone najczęściej ciągną się do władztwa, ko­
biety zaś w ogólności widząc, źe ich opiekunowie opu­
szczają się w staraniach swoich i mało tam sobie pracy za­
d a j ą - - , m e  wielka rzecz to jest-, m ów ią ,,  i nly  te'ż po­
rąbmy, niema się z czego wynosić.- W  istocie może 

nie ma z czego, bo dość rzadki z nas, temi czasy, w ypeł­
nia wszystko co do niego należy; dalej żadne" gadaniny 
nie zwiodą p rze c z u c ia -p rz e c z u c ie  zaś mówi kobietom 
ze me tak jest jak być powinno, ale nie wiedzą dla 
czego, a wyobraźnia ich ztąd na fałszywą zwraca się 
drogę, więc szukają sobie nagrody, gdzie która może 
a im więcej ograniczona, fem więcej chciwa rządzenia 
tern więcej dręcząca, jeśli przypadkiem uda jej się cu­
gle pochwycić. T o  wszystko mogłoby być  inaczej, 
gdybyśmy szczerze tylko chcieli, wpływ nasz na k o ­
biety jest ogromny, tak natura ułożyła sama, bacząc 
na potrzebne z jej rozporządzenia łączenie się płci obu: 
my pojmujem tylko przyjemność, kobiety (rozumie
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się le co przeszedłszy kole je  w ychow ania  świata p o ­
zostały kobie tam i,  bo  są juz takie co zakraw ają  na 
m ężczyzn )  kobie ty  m ów ię czują silnie po trze b ę  tego 
skojarzenia się d w u  istot — ich um ysł lubo  mniej może 
dzielny z p rzyrodzen ia  —  i mniej zw y k le  ośw iecony 
wychowaniem , posiada giętkość nie pospolitą  aby  tein 
lepiej splatać się z naszym: gdzie rozum  nie zdąży, tam 
czucie podo ła ;  k o b ie ty  n ie ty lko g ło w ą  ale i sercem 
rozumieć są zd o lne ,  s tw o rzo n e  do zajm ow ania się dru- 
giemi, najwięcej trudności zna jdu ją  w  m yśleniu  o so ­
b ie ,  dla tego ta opieka dla nas łatwą i lubą b y ć  może, 
b o  nam z ich s t ro n y  znow u tysiące miłych starań  za­
pew nia ,  i natura  w  części pozbaw iając  tow arzyszki na­
sze zdatności do za jm ow ania  się sobą — chciała je  
tern więcej pośw ięca jącem i,  tern bezinteresowniejszemi 
uczynić.

Patrz  na kobie tę  widzącą cierpienia ty c h  k tó rych  
kocha ,  co za zręczność w  zabiegach, co za przenikli­
w ość w  po jęc iu ,  co za siła naw e t  w  kobiecie takiej, 
jakiemi być  wszystkie pow inny , w  kobiecie k tórej fałązy 
w y  kierunek w ychow ania  nie od k b ra ł  tej p rzy ro d zo ­
nej własności dorastania , że tak rzekę ,  w yp ad k ó w .  
K obieta  przez sarnę giętkość sw o ję ,  zachow a czasem 
więcej p rzy tom ności  w  nieszczęściu niż m ężczyzna,  bo  
gdzie dąb się złamie tam b luszcz  sk ro m n y  nieraz w  uję­
ciu sw ojem  ranę jego ściśnie i zagoji. K o b ie ty  mają 
cokolwiek na tu ry  b lu szczu ,  a ins tynk tow o do nas ,  do 
śmiałych dzikich dębów  swe rozciągają ramiona — i przy 
nas ,  jak bluszcz p rzy  dębie wzbijać się mogą w ysoko .

D ąb  po zb a w io n y  k o r y  swej u s y c h a — bluszcz zdobi 
tę  razem i strzeże, ale m y pogardzam y dziś bluszczem 
i jesteśmy po  części jak  suche tyk i ,  k tó re  lada wiatr 
p rzew róci ,  a k tó re  i wijącą się ko ło  nich, ufającą im 
pochylą  roślinę. M ożem y przecież do łożyw szy  starania 
w  p rzy ro d zo n e j  stanąć sile, ty lko  s łów  kilka kobietom, 
słów  kilka matkom naszych dzieci, s łów kilka samymże 
dzieciom , a więcej szczęścia i więcej sw o b o d y  nieba­
wem ko ło  nas zakwitnie — bujnie jsze będą b luszczu  
gałązki, pewniejsza trw ałość  tej kory ,  k tó rą  odzieją.

Zadanie nasze o małżeństwie z wielce miar jest te­
raz ła tw iejszem , zwyczaj dawania posagów  kobie tom  
z gruntu je p raw ie  odmienił — i dla tego to  pow iedz ia­
łem , że po m o c  sw oję  p rzedajem y im niek iedy  dość 
drogo, bo  p rzy  tern same'm obejściu  z naszej — p rz y  je- 
duym że obow iązków  biegu z ich s t ro n y  po trzeba  u t r z y ­
m yw ania  onych po  większej części przeszła w  doglą­
danie ty lko  i zarządzanie ich mienia.

W  moje'm p rzekonan iu  nie ma nic c o b y  jednej 
lu b  drugiej s tronie daw ało  do wynoszenia s i ę -p r a w o :  
w szys tko  zrównanem b y w a  przez  podział nazwiska i s ta­

n u ,  a b rak  osobistego majątku ani męża sługą ,  ani żony  
służebnicą nie może uczynić; p o d o b n ą  n ierów ność czu­
cie złagodzić pow inno ;  natura  nie zb io ry  lecz serca 
i o so b y  po łączą,  w  tern zaś połączeniu  miłość ty lko  
stałą zgodę zaszczep i,  miłość praw dziwa na w spólnej 
wartości uznania oparta  — nie p łochy  zapał zm ysłow o­
ści pośw ięcony  lub jakakolwiek rachuba.

Miłość w  każdej po rze  nakazu je  kobiecie b y ć  ła­
godną i s łodką  —  w ierną i do  pośw ięcenia g o to w ą ;  
kobieta  k tóra  kocha praw dziw ie  więcej jest dum ną z u le ­
głości sw oje j ,  niż inna z panow ania ;  mężczyzna rów nie  
przyw iązany , więcej cieszy się jej p rzyjem nośc ią niżłi 
po d d ań s tw em , a tak  jedność ich jest konieczną. Iu -  
stynk  n a tu ry  ostrzega ich obo je  o czynnościach dla 
każdego w łaśc iw ych :  kob ie ta  czu je ,  że w szys tko  co 
oddala  ją z d o m u ,  co przeszkadza s ta ran iom  je j tkli­
w ośc i ,  w szystko co nie znosi się z p ie lęgnow aniem  
d ro b n y c h  dziatek — z p ieczołowitością dla w szys tk ich  
cz łonków  rodz iny  — w szystko  g o  przeszkadza  ciągłej 
czujności n ad  codzienną w y g o d ą  i p o trze b ą ,  nad  
uwdźięczeniem każde'j chwili,  —  to naw e t  co niszczy 
piękność p ow ierzchow ną  i przeciwi się pogodzie u m y ­
słu tyle p rzy jem nej w  tow arzystw ach  naszych ,  nie jest 
dla niej s tw o rzo n em , kobie ta  m ówię ocenia to  w szy ­
stko należycie w  naturalnem  po łożen iu  swoje 'm, czyli 
tam gdzie w ychow anie  a szczególnie też postępow anie  
zgodnemi b y ł y  z naturą. M ężczyzna  też p o d o b n ie  
uzna co do niego należy, co w ażniejsze , co t ru d n ie j­
sze ,  co bieg p rzysz łośc i  ma na celu. N iewieście d r o ­
biazgowe zatrudnienia, bynajm nie j  nie są dla niego; 
one w  częstszem w ykonan iu  zaszkodziłyby  jędrności,  
p o w ad z e ,  sile charak te ru  jego —  gdy  przeciwnie giętki 
um ysł  kob ie ty  szczęśliwie z każdym szczegółem się 
wiąże, bo  szczegóły  są jego dzia łem , tak jak  ogół 
najsłuszniej drugiem u należy

W  ten sposób  ludzie złączeni będą sobie p raw d z i­
wie jak dwie r ę c e ,  po m o cn e  i p rzy jazne ,  zgodne i nie- 
rozdzie lne  w  dążności.  Ale dwie ręce  są niemal ró-  
w nem i,  jednego  ciała częściami; to  w yo b ra że n ie  zaś 
p ie rw ej do przekonania , do  w ychow ania  naszego przyjść 
m usi ,  niż je  w  zas tosow aniu  stwierdzić potraf im  — to  
w yobrażen ie  pow inno chronić nas od  w szystkiego co 
w  nas lub  w i n n y c h  szkodzić m u m oże ,  inaczej na nic 
się nie p rzy d a  i będzie w  działaniu naszem ta k ,  jak  
wiele dziś p ięknych t e o r y i , k tó re  w p ra w d z ie ,  p o c h w a ­
lamy s łow em , ale uczynkiem  czy  to  z lenistwa, czy  
z innych p rzyczyn  przecież nie p rzy w o d z im  do sku tku
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N a  o b r o n ę  k s ię d z a  O r z e c h o w s k i e g o ,  d z iek a n a  
p r z e m y ś l s k i e g o , m iana  n a  z jeźd z ie  p io t rk o w s k im  za p a ­
n o w a n ia  Z y g m u n ta  A u g u s ta  p r z e z  J a n a  Z b ą s k i e g o ,  
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Najjaśniejszy Miłościwy Królu!
Prześwietne Rzeczypospolitej Stany!

Je ż e l i  k ie d y  go r l iw o śc i  o b y w a te ls k ie j  w o ln o  b y ł o  
w  te m  m ie jscu  b ro n ić  p r a w d y ,  t e d y  dziś szczególn ie j  
te g o  u ż y ć  n a le ż y :  a b y ś m y  n a u c zy l i  p o to m n o ś ć ,  że za 
p a n o w a n ia  w . k. m c i  n i e b y ł  w o ln y m  z b r o d n i a r z ,  ani 
te ż  c n o t l iw y ,  n iew oln ik iem .

P o d n o s z ę  g łos n a  o b r o n ę  c n o t y ,  a le  o św iad c zam  
p r z e d  n ie b e m  i z iem ią ,  iż znam , że  w  ty m  p rz y p a d k u ,  
c n o ta  n ie p o t r z e b u je  o b r o n y ,  że  g los  m ó j  n ie  s k r z y ­
w d z i  b y n a jm n ie j  św ie tn o śc i  m a je s ta tu  w . k. m c i ,  ani 
p o w a g i  w a sz e j  p. rz p .  s t a n y ;  b o  w ie d z ą  w s z y s c y ,  że 
u  w a s  i n ie m a  c n o ta  z n a la z ła b y  s p ra w ie d l iw o ść !  —  
G o d z i  się z a w s z e  i w sz ę d z ie  b ro n ić  n ie w in n y c h ,  ale 
się ich  n ieg o d z i  o sk a rż a ć  n ig d y  i nigdzie .

N ie  m o ja  w ię c  w in a ,  iż m u szę  w  kośc ie le  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i  d o  A ry s to te le s ó w  m ó w ić  za cn o tą .  —  S ta ­
w a  t u ,  n a j j a śn ie j s z e - s ta n y ,  J X .  O r z e c h o w s k i  z tw arzą ,  
na  k tó r e j  bojaźr i  k a r y ,  c ienia  n a w e t  t r w o g i  n ie  m a lu je ,  
b o  u c z y n e k  je g o  ty l e  d o b r y ,  ile s p r a w ie d l iw o ś ć  w a ­
sza  w ie lka .  S t a w a  z tą p r z y to m n o ś c i ą ,  k tó r e j  z b ro d n ia ­
r z e  z a z d ro s z c z ą  zaw sze  n iew in n y m . S ta w a  ja k o  ten, 
k tó r e g o  o sk a rż y l i  n i e k t ó r z y ,  b ro n ić  b ę d ą  w ie lu ,  a ż a ­
d e n  n ie  p o tę p i .

A le  p o z w o lm y  n a  m o m e n t  s tanąć  p o c z c iw o ś c i  w 
o d z ien iu  z b r o d n i ,  w  o d z ie n iu ,  k t ó r e  z d e jm o w a ć  b ę d ą  
r ę c e  m ą d re j  sp ra w ie d l iw o śc i .  P o z w ó lm y  z a jść  s ło ń c u  
z a  c h m u r ę ,  a b y  się z n o w u  p o k a z a ło  św ie tn ie jszęm . 
P r z y p u ś ć m y  w  o g ó ln o ś c i ,  że JX .  O rz e c h o w s k i  jes t 
w i n n y m , a b y ś m y  w  szc zeg ó ln o śc i  r o z b ie r a j ą c  jego 
p r z e s tę p s t w a ,  ła tw ie j  p r z e k o n a ć  się m og li  o  n ikczem - 
n o ś c i  obw in ien ia .

P e w n ie  J X .  O r z e c h o w s k i  n ie  s łu ch a jąc  u s t a w  ew a-  
n ielii t a rg n ą ł  się n a  jej św ię to ść?  —  P e w n ie  z a d a n a  
m u  w in a  o b ra ż o n e g o  m a je s ta tu  w . k. m ci?  —  P e w n ie  
n ie  s z a n u ją c  p r a w  k r a j o w y c h ,  w y s tą p i ł  z  p o w in n o ś c i  
d o b r e g o  o b y w a te la ?

A le  czy je ż  i gdzie  są t a k  śm ia łe  u s t a ,  a b y  p o d o ­
b n e g o  w i n o w a j c y  b ro n ić  m ia ły ?  C h y b a b y  t e n ,  co  do  
w sp ó łn ic tw a  z b r o d n i  należał. —  N ie d o p u ś c i ł  się n a w e t

p o m y ś le n ie m  ż a d n e j  z t y c h  z b r o d n i  J X .  O r z e c h o w s k i  
an i  m u  te ż  o s k a r ż a ją c y  tego  n ie  zadają .

C ó ż  w ięc  u c z y n i ł?  —  O t o ,  ożen ił  się z A n n ą  
C h e łm s k ą ,  i to  jes t  c a ły  jeg o  w y s tę p e k .

N a j ja śn ie j szy  M i ło ś c iw y  P au ie !  p e w n y  j e s te m ,  że 
p ie 'rw szy  ra z  u s ły sza łe ś  w. k . m ś ć ,  iż sa k ra m e n t  na 
sze j  religii m o ż e  b y ć  z b ro d n ią .

N ie  zgrze 'szyl J X .  O r z e c h o w s k i  ja k o  cz ło w ie k ,  b o  
p o s łu s z n y  p r a w u  p r z y r o d z e n ia ;  n ie  z g rz e s z y ł  ja k o  o b y ­
w a te l ,  b o  to  r z ecz  o c zy w is ta ;  n ie  z g rz e s z y ł  j a k o  k a ­
p ł a n ,  b o  tego d o w io d ę ,  iż b e z ż e ń s tw o  je s t  n a jn iego -  
dz iw szem .

W  w ie k u  ż e la z n y m ,  b o  w  w ie k u  1 2 ty m ;  k iedy  
d rż a ł  c a ły  ro d z a j  lu d z k i  p r z e d  j e d n y m  cz ło w ie k iem , 
k ie d y  g łu p s tw a  i z b ro d n ie  za s ia d łs z y  t r o n y ,  sp rzy s ię -  
g a ły  się n a  w y tę p ie n ie  c n ó t  i n a u k ,  k ie d y  c z ło w ie k  
z a z d ro ś c i ł  b y d lę c iu  —  w  ty m ,  m ó w ię  w ie k u ,  K a lik s t  
z a s iad łszy  n a  z b o r z e  L a te r a ń s k im ,  ro z u m ia ł ,  że p r z y ­
ro d z e n ie  jego b y ło  p o w s z e c h n e m , ro z u m ia ł ,  że  n ie- 
c z u ją c  w  so b ie  p r z e z  w ie k  i o s ła b ien ie  c z ło w ie c z e ń ­
s tw a ,  n ie c z u ją  go  i c i ,  k tó r z y  s to p n ia m i ży l i ,  a nie- 
z n a ją c  n ad u ży c ia  d a r ó w  n a t u r y ,  b e z  p r z e s ta n k u  b y l i  
lu d ź m i ,  i n ap isa ł  lu d z io m  p r a w o  n ie ludzk ie .  —  K a ­
likst sam  b y ł  o sk a rż y c ie le m  i sędz ią  n a t u r y ,  p r z y ­
sądzi ł  p i e r w s z e ń s tw o  z a b o b o n o w i ,  z a p rz e c z y ł  lu d z io m  
ż y c ia ,  a n ie p a m ię tn y  n a  w s z y s t k o ;  s tan  b e z ż e ń s lw a ,  
rz e c z  o d  B o g a  p r z e k l ę t ą ,  w a ż y ł  m u  się p o ś w ię c i ć ;  
n a k a z a ł  t o ,  co  B o g  z a k a z a ł ,  —  a n ie p ło d n o ś ć ,  d a w n y  
w y s t ę p e k ,  c n o tą  uczynił .

P o zw o lic ie ,  na jj  s tany ,  p r z y p o m n ie ć  so b ie  o p in i je  
św ia ta  w zg lęd em  tego  w y r o k u .  *

A fry k a  te n  cios  uczu la  n a jm o c n ie j ,  a szczęściem , 
że s to l icę  kartageriską  zas iad ł c z ło w ie k ,  k tó r y  p o  lu d z ­
k u  p o w ie d z ia ł :  <>gdyby w  ew anie l i i  b y ł o  p r a w o  t w a r ­
d e  d la  n a t u r y ,  t e d y b y m  je j  n i e s łu c h a ł ,  n iezu am  w  p a ­
p ie ż u  w ła d z y  śc ieśn ia jące j w ła d z ę  p rz y r o d z e n ia  a lb o  
k r z y w d z ą c e j  w ła d z ę  ew an ie l i i  ta k  z w iązane j  z n a tu r ą .«

P a t r y a rc h a  g re ck i  z w o ła w s z y  d u c h o w ie ń s tw o  Azyi, 
tak  d o  n ich  p r z e m ó w i ł :  »kap łan i miejcie  b o sk ie g o  d u ­
c h a ,  a le  c ia ło  ludzkie ,  je s te śc ie  o jcam i w  religii,  b ą d ź ­
cie nimi i w  n a tu r z e ,  a n ie s łu cha jc ie  tego  n am ies tn ik a ,  
k t ó r y  źle u ż y w a  w ła d z y  s o b ie  p o w ie rz o n e j .

T a k  m i ło ś c iw y  P an ie !  b y ł  to  g łos  w o ln o ś c i ,  g łos  
b ezp ie czn eg o  ro z u m u .  A le  H e n r y k  V . , * )  w z ią w s z y  
b e r ł o  o d  K a l ik s ta ,  d a ł  m u m iecz  n a  o b r o n ę  dzik iego  
p ra w a .

*) Cesarz niemiecki.
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Powstał papież, a rzucając  nieustannie p ioruny, 
k lą tw y ,  poświęcał miecze, przelewając k rew  kapłanów  
za t o , _ ż e  się czuli b y ć  ludźmi.

Taki to  by ł  op łakany  stan kościoła. — P rzem oc 
w y g ó ro w a ła ,  a jeżeli się k iedy  kapłan  odezw ał z p ra ­
w em  człow ieka,  głos ten ,  hasło ro z u m u ,  serca lu d z ­
kiego, karano  jak zbrodnię . -  W y łą c z y w s z y  kapła­
nów  z liczby  k a to l ik ó w ,  w y łączono  icłi z liczby ży­
jących. — O to ż ,  najj.  s tany ,  odm alow ałem  wam do 
b rze  znanego p raw o d aw c ę ;  p rzy p a trz m y  się te raz ,  j a ­

kie to  jego p raw o?  .............
K to  może nad  rzemieślnika znać lepiej jego r o b o ­

tę? K to  m oże stawiać gm achy, sam czas przeżyć ma­
jące , k iedy  sam nędznej chaty  ulepić nie potrafi? — 
K tóż może pop raw ić  dzie ło ,  którego z daleka nawet 
niezna? — A przecież gorzko  w spom nieć,  że s tw o ­
rzenie ozucliwaliło się popraw ić  S tw ó rc ę ,  ukazując  
stan mniemanej doskona łości ,  w łaśn ie ,  j a k b y  o d k ry ł  
w ad y  w na tu rze  cz łow ieka ,  k tórego  Bóg chcąc uzu ­
pełn ić ,  pod o b n y m  sobie uczynił.

W s z y s tk o ,  cokolw iek  m ożna b y ło  rozkazać lu ­
dziom, przykazał B óg  swemi albo p r o ro k ó w  ustami; 
b e z ż e ń s tw a ' n ie ty lko n ieustanow ił ,  lecz go w yraźnie

zakazał. .
Z as tan ó w c ie  się ty lko  najj. s tan y ,  k r o t k ą  uwagą

n ad  dowodam i za bezźeńs tw em , k tó re  p o z o ru  naw et

nie mają. . . .
O to  pow iada ją ,  że ś lubujący  czystość ,  więcej za­

sługują niż w s tęp u jący  w  m ałżeństw o; ale radbym  
w iedz ia ł , zkąd tę pew ność  wyciągnęli? Nie z natury  
człow ieka i nie z woli B oga ,  a to  jest źródłem p raw  
wszystkich. -  Jeżeli  w ięc  bezŻeństwo jest lepsze, 
któż n ieporzuci d o b re g o ,  ab y  lepsze osiągnął? I  j e ­
żeli więcej za s łu g u je , któż po znaczniejszą nie pójdzie 
nagrodę? — Pragnieniom serca ludzkiego memasz k o ń ­
ca0 ubiegają się w szyscy  s topniami do nabycia z d r o ­
w ia ,  m ają tku  i s ła w y ,  pójdą i w  rzecach  wszystkich 
podobnym że  sposobem. — K aż d y  uw ażać będzie mał­
żeństwo ja k o  rzecz o b o ję tn ą ,  niemogącą zasłużyć na 
wzgląd ludzki i jako niedoskonałą, ale któż im zabroni
szukać lepszego?

BezŻeństwo, m ów ią ,  jes t  cno tą ,  alez wszystkich 
cnót nasiona w idziem y w  naturze  cz łow ieka ,  które 
rosną  mniej więcej w  miarę wychowania. -  W  tym 
doskonalsze miłosierdzie, w  ow ym  spraw ied liw ość ,  w  
jednym  m ęstw o ,  w  drugim ro z t ro p n o ść ,  a każ d y  ile 
ma w strę tu  do zb ro d n i ,  ty le  ma w  sobie skłonności 
k u  cnocie. —  Ale niech mi k to  p o w ie ,  zacząw szy  od  
pierwszego człow ieka,  aż do  ostatniego narodzić  się 
m ającego ,  jeżeli w  ow y m  szeregu rodza ju  ludzkiego

było  tak szczególne s tw orzen ie ,  a b y  czu ło  skłonność 
do bezżeństwa? —  Niemasz więc w  naturze  tej u r o ­
jone j  c n o ty ,  a zatem to z żadnego względu dob rem
b y ć  niemoźe.

Z jakich to  p o b u d ek  s p ra w c y  bezżeństw a sk rz y ­
wdzili społeczność?

O to ,  z a b o b o n  pod  p ozo rem  religii chciał w y p e r ­
sw adow ać ludz iom , że chcąc iść drogą doskonałego 
życ ia ,  po trzeba wszystko  porzucić  dla B oga ,  a na u- 
tw ierdzenie  tego zmamienia, potępić stan małżeński.
L u d ,  którego now ość  zawsze u d e rz a ,  biegł jak  za 
świętem i, w ierzy ł  że pozbaw ieni na jw iększych  ro sk o -  
szy  życia wynieśli się nad lu d z i ,  ^ z a t e m  lu d o tw o r -  
carni być  mogą. — A  ów w y ro k  ewanielii:  „człowiek  
opuści ojca i matkę, a pójdz ie za źoną,« uw ażany  b y ł  
na kształt s łów  próżnobrzm iących . —  Ś lu b o w ać  B ogu  
rzeczy n ie p o d o b n e ,  a p rzynajm niej t rudne  do w y k o ­
nania ,  jes tto  p odaw ać  się w  częste o k az y e  grzechu, 
jes tto  żyć w ustawicznej o b aw ie ,  a b y  n ieskrzywdzić 
B o g a ,  n iedotrzym aniem  ob ie tn icy ; tak  zaś n ierozm y- 
ślne dzieło możeż b y ć  zasługą? —  BezŻeństwo jest 
niegodziwe w  cz łow ieku  p ry w a tn y m ,  jako  cz łonku  
społeczeństw a; jakże więc może b y ć  szanowanem  w 
księdzu , k tó ry  rów nie  do w szystkich  p raw  i sw o b ó d  
należy? — Małżeństwo jest stanem łaski,  łaska daje  
ludziom zasługę; odbierać  więc ludziom stan łaski, 
jest to  ogołacać ich z sposobnośc i zasługi; że to  jest 
rzeczą n iegodziw ą, ła tw o  m ądrość  wasza osądzi.

N ie mogę zamilczeć zdania samego dok to ra  kośc io­
ła ,  k tó ry  pow iada : „In matrimonio śi spectę tur  red-
ditio debiti,  est actus jus t i t iae ;  si p rocrea tio  prolis ad 
cultum dei,  est actus religionis; ideoque  actus m atri­
monii sunt actus virlutis.« (t. j. po p o l s k u : „w  małżeń­
stw ie , jeżeli się zw róci uwagę na w yw iązanie  się z d łu-  
"u ,  jest to czynem spraw ied liw ośc i ,  jeżeli na p o m n o ­
żenie po tom stw a dla chw ały  b o sk ie j ,  jest czynem r e ­
ligii; dla tego więc związki m ałżeństwa są czynami 

cno ty ." )
P ro sz ę  te d y ,  najj.  s ta n y ,  pogodzić z tern zdaniem 

opinie teologów. Ale nie tu  koniec, m iłościwy kró lu  
i najj.  s tany! W y w o d ó w  w  te j materyi pozwólcie 
sobie więcej powiedzieć. — O b ch o d ź m y  duchow ień­
s tw o ,  zbierając od  nich kreski (ale sek re tne) ,  za lub 
przeciw  m ałżeństw u; młodzi pow iedzą  jak  cz u ją ,  s ta ­
rzy  ja k  rozumieją. — A jeżeliby się znalazł głos za 
bez źe ń s tw em , ’ b y ło b y  to  zdanie żyw ego t ru p a ,  k tó ­
r y  już nie czu je ,  i rozum ie ,  odw ołu jąc  się do zda­
nia kościoła, że grzech ten  n ieskończenie  ob iaza  Boga, 
a  tak  dla mniemanej zasługi j e d n e g o , ’ tysiące innych 
grzeszyło.



N iech  ginie ta la rw a p raw dziw ej religii,  ten blask 
fałszywej c n o ty ,  k tó ry m  sidlą ła tw ow iernych  podli 
mamiciele, ab y  zap row adzonym  w  obłąkanie , od jąć  na­
w et  nadzie ję  p o w ro tu ,  na  drogę prawdziwą.

N iech ginie ow a n ie roz tropna  skrzęfność w  pom na­
żaniu chw ały  Boga przez bezźeństw o ,  k tó re  rodz i od ­
stępstw a w iary ,  cudzołóstwa, n ie rzędy  i inne zbrodnie ,  
k tó ry c h  w spom nienie o b raz i ło b y  świetność miejsca tego.

C o  mówią jeszcze o b ro ń c y  bezźeństw a? O to  to, 
źe godność u rzędu  kapłaństw a wymaga stanu  bezźen- 
neg o ,  z p raw a p rzyzw oitośc i ,  ale niech mi powiedzą, 
za co R us  ma k a p ła n ó w  żona tych?  —  J e d n a  wiara, 
je d e n  ó łta rz ,  połączenie jed n o  z głową kościoła . —  
K tóż  te  p rzeciw ieństw a pogodzi?

T y  sam m iłościwy p an ie ,  p o d o b n o  w yrok iem  
przedw iecznym  n aznaczony  je s te ś ,  a b y  b e r ło  tw o je  
jako  laska p as te rska ,  gromadziła  t rzo d ę  w jednę  o- 
wczarn ię  —  W  twoje'm p anow an iu  stanie się epoka 
znakomita w  kościele. — T y  zniszczysz aż do  ko rze ­
nia ow e  niesnaski pom iędzy  duchow ieństw em  ruskiem  
a łacińskiem , k tó re  k rw i ro z le w u  i zamieszek w  rze-  
czypospoli te j  b y ły  p rz y c z y n ą ,  a zato  ni sp iżowe po- 
sągi i łuki tryum falne ,  k tó re  częs tokroć b y ły  w y s ta ­
wiane na dziwow isko i urąganie lu d u ,  ale miliony p o ­
ko leń  b y ł y b y  źywem i pamiątkami s ław y w. k. mci.

Z arzuca ją ,  źe w ładza świecka nie jest m ocna s ta ­
now ić  w  m atery i  m ałżeńs tw , ale zdaniem teologów, 
m ałżeństwo jest kon trak tem  c y w iln y m , a w ięc  z n a ­
tu r y  sw oje j do  w ład z y  świeckiej należy, wszędzie więc 
w ładza  k ra jow a  pow inna  się trudnić  temi związkami, 
jako  będącemi p o d  bezpieczeństwem  i opieką rządową, 
i jako  szczególnie interessującemi dob rze  r zą d n y  naród.

Staną tu  chcący  obwinić JX . O rzechow sk iego  i 
p o w ie d z ą ,  na co ob ra ł  s tan ,  do  k tórego  p rzyw iązane 
bezźeristwo? D o b ro w o ln ie  p rzy ję ty ch  obow iązków  
n iew olno  zrzucać bezkarnie .  Ale jakto  n ikczem ny  za­
rzu t! !  —  P ew n o  że w chodzącem u  do  p raw  sp o łe ­
czeństwa jak iego , należy b y ć  im p os łu sznym ; ale czyż 
n iew olno  każdem u opuszczać tego n a r o d u ,  k tórego 
p ra w a  b y ły  m u  uciążliwe, lub  do w ykonan ia  n iepo­
d obne?  —  Inacze j ,  to w arz y s tw o  takie b y ło b y  w ię ­
zieniem, a członki jego ,  niewolnikami.

U rz ąd  JX . O rzechow sk iego  b y ł  nauczać i o f iaro­
wać, ten  w zię ty  z rąk  b iskupa, składa nazad i niechce 
o f iarow ać B o g u ,  jak  ty lko  serce  —  niechce nauczać I

ty lko  czynić. O dbierzc ie  mu dar  łaski,  bo  to wasze, 
ale zostawcie mu d a r  n a tu ry ,  bo  le n ,  n ieoddzie lny  
od  jego jestestw a, k tó re  B ogu  ty lko  winien samemu, 
i śmiało w ołać będzie o pomstę na gwałcicielów p o ­
ry w a ją c y c h  m u praw a boskie .

Zna JX . O rz ec h o w sk i ,  że inacze'j m usia łby  się 
zna jdow ać w  okazyi u tra ty  zbawienia. — Niechce on 
gasić pragnienia w gno jów ce , mając czyste źródło , bo  
zna, ze natura  dała  m u p o tr z e b y ,  a rozum  w skazuje 
m u środki do ich zaspokojenia.

C zuje  się JX. O rzechow sk i być  okrętem, k tó r e g o - 
b y  ła tw o  naw ałnośc i pokus skołatać mogły. S taw a 
te d y  U p o r tu ,  gdzie go p row adz i  św ia tło  ro zu m u ,  b o  
zna źe i zwierzęta mają p raw o  bezpiecznych stanowisk. 
P orzucił  J X .  O rzechow sk i  stan bezźeństwa, jako  stan, 
w  k tó ry m  ustaw iczna z ciałem w o jna  a rzadkie zw y­
c ięstwo; w  k tó rym  zd row ie  i sławę sw oję  bliskiemi 
widział zguby. —  L ę k a ł  się nałoźnic tw a, bo  wiedział, 
źe z nałogu nierządnego życia n iepodobna  powstać!
— P ew n y  jest o tern JX . O rz ec h o w sk i ,  źe jako  nie- 
pozw alać  ludziom uczciwych  z a ro b k ó w ,  jest to  p rz y ­
m uszać ich do k radz ieży ,  tak  b ronić  żon ,  jes t  p o zw a­
lać im nałożnic ,  a w  te'm i m ądrość  wasza najjaśniej­
sze s tany ,  ś rodka  nieznajdzie.

K ró lu  najjaśniejszy! pam ię ta j ,  ażeby  nie p o w ie ­
dziano, źe pod  berłem Zj*gmunla Augusta , n iewolno 
by ło  obyw ate low i b y ć  człowiekiem! W  imię św ię tych  
p raw  n a tu ry  zaklinam cię najjaśniejszy miłościwy pa­
nie ,  abyś  pamiętał,  źe dasz eksystencyą lej familii, 
k tórej JX .  O rzechow sk i będzie g łow ą ,  i ile będzie 
cz łonków  z tego p o k o le n ia ,  w ty lu  sercach bodziesz 
miał ołtarze wdzięczności.

P o zw ó l najjaśniejszy panie! p rzypom nieć sobie, 
żeśmy widzieli łzy  tw oje  w p o d o b n e j  okoliczności.
—  Pozw ól odnow ić  r a n ę ,  którą w ola  n a ro d u  zada­
wała sercu  pańskiem u w. k. mci, k iedy cię chciano 
roz łączyć  z najukochańszą m ałżonką a panią naszą mi­
łościwą. —  P ozw ól się na  m om ent porów nać  z JX. 
O rzechow sk im : Miłość p u rp u rą  albo siermięgą o d z ia ­
na ,  zaw sze jest jedną.

Na tę  więc m iłość,  którą pałasz ku  k ró lo w ej  n a ­
sze j ,  p roszę  cię miłościwy panie! podaj w ielo władną 
ręk ę ,  niedaj upaść  skrzywdzone'j niewinności. —  K o ń ­
czę —  p e w n y m  będąc,  źe w  tej sprawie ro zu m  i serce 
p o d y k tu je  w y r o k  waszej królewskiej mości.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K I  w ychodz i co tydzień w  Poniedziałek. P renum erata ,  w ynosząca pó łrocznie  2 T a la ry  
p rzy jm u je  się po  wszystkich królewskich pocztam tach  i księgarniach k ra jo w y c h  i zagranicznych.

R edaktor; .J. M'oykoicski. ~  Czcionkami IF*. Dec/cera i  Spółki.


